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R O L N I K
ORGAN URZĘDOWY 

c. k. galicyjskiego to w a r z y s tw a  gospodarskiego.

Wychodzi co sobotę w objętości co najm niej jednego arkusza. 

Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 z ł., pół­

rocznie 2 z ł w państwie austryaekiem . W  Rosyi rocznie 5 rubli srebr.
w W. Księstwie Poznańskiem  3 talary.

Kedakcya i A dm inistraeya „ROLNIKA" ul. Słowackiego!. 8. II . piętro

Inseraty  zam ieszczają się za opłatą 8 ct. od wiersza trzyszpaltowego 
drobnym  drukiem. P rzy  ezęstszem inserowaniu stosowny rabat. 

Inseraty  przyjm uje także biuro dzienników i ogłoszeń K a r o l a  B u c l i ­
s t  a b a, Lwów ul. K arola Ludw ika 1. 33.

M anuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. — Reklam acye uwzglę­
dnia się tylko do wyjścia num eru następnego. P rzedruk  dozwolony tylko- 

z podaniem  źródła

. m i l .  Walne Zgromadzenie
I  Ogólnej c. I
Crzydzieste drugie W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

Ęady Ogólnej c. k. gal. Tow arzystwa gospodar­
skiego — na które powołani są w myśl"'.§'. 17. 
statutu nietylko Delegaci wybrani, ale i Prezeso­
wie Oddziałów, jako delegaci z urzędu - 4  od b ęd z ie  
się 29. i 30. marca b. r. we Lwowie.

Program tegoż Zgromadzenia ustanawia się 
następujący:

A) Sprawy do decyzyi Delegatów należące:

1. Sprawozdanie z czynności Komitetu 
rok 1896.

2. Sprawozdanie z czynności Oddziałów 
rok 1896.

3. Sprawozdanie komisyi rachunkowej :
a) co do zamknięcia rachunków za rok 1896.
b) co do budżetu na rok 1897.

4. W ybór pięciu członków Komitetu, w miej­
sce ustępujących z turnusu P p . : hr. Dzieduszy- 
ckiego Klemensa, ks. Lubomirskiego Andrzeja, ks. 
Sapiehy W ładysława, Schnella Oskara i dra Skał- 
kowskiego Tadeusza.

5. W ybór komisyi rachunkowej na rok przy-
szły.

za

za

„ P E R K U N “ 
Ferdy

Spółka kom andytowa dla wy 
robu maszyn.

6. Sprawa czasopisma „Rolnik" — sprawo­
zdanie Komitetu, jakoteż wnioski regulujące w y­
dawnictwo na przyszłość.

B) Sprawy do decyzyi Ogółu Członków należące:

1. Sprawa podniesienia chowu koni roboczych 
i włościańskich oraz akcya dotychczasowa na tern 
polu, wdrożona przez Komitet.

2. Sprawozdanie z przeprowadzonych w  roku 
1896 upraw próbnych zbóż, jakoteż upraw na 
sztucznych nawozach.

3. Organizacya handlu nawozami sztucznymi.
4. Wnioski O ddziałów :

a) pokuckiego, w sprawie projektu zawią­
zania syndykatu dla handlu bydłem na Galicyę 
i Bukowinę.

b) podolskiego, brzeżańsko - podhajeckiego, 
tłumackiego i przemyskiego, w  sprawie podniesie­
nia chowu koni.

5. Projekt dra Kornela Paygerta, w sprawie 
zakładania spółek komisowo-handlowych.

W obec wprowadzenia na wszystkich liniach 
kolei żelaznej taryfy strefowej —  a wskutek tego,, 
niemożności uzyskania jakiegokolwiek zniżenia cen 
jazdy, karty legitymacyjne nie będą w tym roku 
Szan. Członkom rozesłane, gdyż Dyrekcya kolei nie 
udziela żadnych zniżeń.

Program powyższy, przesłany już do Sza­
nownych Rad Oddziałów, podajemy dziś do wiado­
mości w s z y  s t  k i c h  C z ł o n k ó w ,  z a c h ę c a j ą c

nand Pietzsch Lwów Pt ^ T n u<i" św'
iR ok za ło żen ia  1837 .

Gorzelnie, browary, m ły n y ,  tartaki, kotły , maszyny  
parow e, rezerwoary, odlewarnia żelaza. — Maszyny 

rolnicze. Przybory do maszyn.
A dres: Perkun Lwów ni, M arcina 11. Telegram y „Perkun — Lwów". Kosztorysy gratis.
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ich do jaknajliczniejszego udziału w posiedzeniach, 
i zwracając ich uwagę, że w Zgromadzeniach Bady 
Ogólnej mogą brać udział wszyscy Członkowie Towa­
rzystwa —  a to, w  s p r a w a c h  wyliczonych pod 
A. z głosem  doradczym, zaś w s p r a w a c h  wyli­
czonych pod B. z g ł o s e m  stanowczym.

Pierwsze posiedzenie Rady Ogólnej — dnia 
29. marca b. r. —  rozpocznie się o godzinie 10. 
z rana w  wielkiej sali Galicyjskiego Tow arzystw a 
kredytow ego ziemskiego.

W e Lwowie dnia 2. marca 1897.
Z  K om itetu  c. li. galic. Tow arzystw a gosp.

P rezes : S ek re ta rz  :

A. Sapieha. Feliks Skrochowski.

Doświadczenia nawozowe
p r z e p r o w a d z o n e  w  Oddziele  rohatyńsk im  c .  I T o w a r z y s t w a  oosp .

w roku 1896.
P rzez

Józefa  Mikułowslciego-Pomorskiego,
k ie ro w n ik a  s ta ey i dośw iadczalnej ckem iczno-ro ln iezej w D ub lanaeh .

( D o k o ń c z e n i e ) .

II.  W y n i k i  d o ś w i a d c z e ń .
Przedstaw iliśm y poprzednio cel i sposób przeprow adzę 

nia dośw iadczeń oraz ch a rak te ry s ty k ę  gleb na k tó rych  je  w y­
konano ; obecnie przejdziem y do rozpatrzenia otrzym anych 
w yników  i do wniosków, ja k ie  na ich podstaw ie w yciągnąć 
się dadzą.

N a tab l. I I . zestaw ione są plony obliczone na morg, 
na tab l. I I I . zwyżki plonów otrzym ane przez rozm aite kom- 
binacye nawozowe w porów naniu z poletkam i nienawo- 
źonemi.

W idzim y załączonego poniżej zestaw ienia (tab  I I I ) :
1. że s u p e r f o s f a t  ([kwas fosforoimj) działał w szę­

dzie słabo. Najlepiej stosunkowo w P sarach  i Czerczu.
2. że s a l e t r a  (azot) d z ia ła ła  wszędzie z wyjątkiem  

P sa r  energicznie. Najlepiej w Żurow ie i S am k ach  górnych. 
(P sary  bez naw ozu dały  najw yższy plon ze wszystkich 
miejscowości).

3. k a i n i t  (potas) dz ia ła ł wszędzie korzystn iej i ener­
giczniej niż kw as fosforowy Najsilniej w C zerczu i S am kach  
górnych.

4. W a p n o  działało  w większości w ypadków  ujemnie, 
ja k  to już powyżej zaznaczyłem , dlatego, że było późno 
bezpośrednio przed  siewem jęczm ienia użyte.

N a zasadzie doświadczeń tegorocznych nie możemy 
zrobić żadnego w niosku co do działan ia w apna na zie­
m iach rohatyńskich . R ozstrzygną tę kw estyę dalsze do­
świadczenia.

Sądząc wedle analizy chem icznej, ziemie rohatyńskie 
będą potrzebow ały wapnow ania, a i w tegorocznych do­
św iadczeniach z Żurow a m am y co do tej kw estyi ciekawą 
w skazów kę, a m ianow icie:

N a w o ż e n i e  p a r c e l i :  P l o n  j ę c z m i e n i a
z ia rn a : s ło m y :

1 166T leg 2419 2 leg
950-4 2376-0

Saletra-j-superfosfat Tkainit-(-w apno 
S a le tra+  superfosfat+  wapno
a) nadw yżka w yw ołana kain item  —j-2 16'0 leg + 4 3 '2  leg

S a le tra + su p ę rfo s fa t+ k a in it 1062'7 „ 2649 6 ,.
S a le tra +  superfosfat 1002'0 „ 2465‘2 „
b)  nadw yżka w yw ołana kain item  —j—tj0"7 leg —1-184 -4 kg

W  pierwszym  w ypadku  (u), tj. wobec wapna, kainit 
zw iększał p rodukcyę z i a r n a ,  w drugim  (b) bez w apna 
działał przew ażnie na s ł o m ę .  Praw dopodobnie więc, je  
dnym  z powodów, że w powiecie rohatyńskim  zbiera się 
dużo słomy, a mało stosunkowo ziarna — będzie brak 
w apna  w ziemi.

Musimy tu taj zwrócić uw agę, że choć ziemie w Iio- 
hatyńskiem  są zew nętrznie do siebie bardzo podobne, to

T ab . I I . P lony jęczm ienia z m orga w kilogram ach.

Nawoże­
nie :

Bez nawozu S aletra Superfosfat Saletra S uper­
fosfat

S ale tra  S uper­
fosfat K ainit

S ale tra  S uperfosfa t 
K ain it W apno

Saletra  S uper­
fosfat W apno

ziarna | słomy ziarna  | słomy ziarna | słomy ziarna | słomy ziarna | słomy ziarna 1 słomy ziarna 1 słomy
Żurów  
Podm icha- 

łowice 
P u tia tyńce  
S arn k i g 
Psary 
Czercze

696-9

734-4 
950 4 
812-1 

1101-6 
506-9

1903-7

1008 0 
1526-4 
1880-6 
1130-8 

852-5

Tab. II
4

1206-7
1131-8

I. Zwy: 
=  pod

2128-3
1218-2

Łki i zn 
wyższen

714 0

757 4 
1008-0

679-7

żki plor 
ie plonu

1702-1

1082-8
1362-2

979 2

iów jęcz 
* =

1002 0

938 8 
1209 6 
1112-5 
1275-8 
872-6

mienia
obniżen

2465 2

1440-0
1823-0
2390‘0
1304-6
1304-0

)siągnięt 
e plonu

1062-7

1045-0
1284-8
1294-8
1284-4
1123-2

e przez 
na 1 mo

2649 6

1399-6
1716-4
2616-8
1592-6
1563-8

użycie 
rgu  w k

1166 4

967-6 
1238 4

959-0

nawozov
ilogr.

2419 2

13910  
1670 4

r

950-4 2376 0

Zw yżka p lonu 
o s ią g n ię ta  

przez:
Saletrę Superfosfat K ainit W apno Saletrę  Super­

fosfat
Saletrę S uper­
fosfat K ainit

ale trę  S u p erfo sfa t 
K ain it W apno

ziarno | słoma ziarno | słom a ziarno j słoma ziarno słoma ziarno 1 słoma ziarno 1 słoma ziarno 1 słoma
żu ró w  
Podm icha- 

łowice 
Putiatyńce 
Sarnki g . 
P sary  
Czercze

+ 2 8 8 -0

+ 1 8 1 ‘4 
+ 2 0 1 -6  
+ 3 9 4 -6  
+  80-2 
+ 1 9 2 -9

+ 7 6 3  1

+ 3 5 7 -2  
+ 4 6 0 -8  
+ 2 4 7 -7  
+  77-4 
+ 3 2 5 -4

+  17-1

+  23 0 
+  57-6 
— 94-2 
4-144 0 
+ 1 7 2 -8

— 201-6

+  64-8 
— 164-2 
+ 2 6 1 -7  
+  86-4 
+ 1 2 6 -7

+  60-7

+  107-0 
+  75-2 
+ 1 8 2 -3  
+  8-6 
+ 2 5 0 -6

+ 1 8 4 -4

—  40 4 
— 106 6 
+ 2 2 6  8 
+ 2 8 8 -0  
+ 2 5 9 -2

+ 1 0 3 .7

— '77 4
-  46-4

- 1 6 4 -2

-  230-4

-  8 6  
-  46-0

152 6

+ 305-1

+ 2 0 4 -4  
+  259-2 
+ 3 0 0  4 
+ 174-2  
+ 3 6 5 -7

+ 5 6 1 -5

+ 4 3 2 -0  
+ 2 9 6  6 
+ 5 0 9 -4  
+ 1 7 3 -8  
+452-1

+ 3 6 5 -8

+310 6 
+334 4 
+482-7 
+ 182-8 
+ 616-3

+  745-9

+ 3 9 1  6 
+  190-0 
+ 736-2  
+ 4 6 1  8 
+ 7 1 1 3

+469-5

+ 2 3 3 -2  
+ 2 8 8  0

+ 452-1

+ 5 1 5 5

+ 3  <3-0 
+ 1 4 4 .0

+ 558-7
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jednak  już tegoroczne dośw iadczenia w ykazują  nam  bardzo 
znaczne różnice co do ich potrzeb nawozowych. Różnic 
tych analiza chem iczna bynajm niej nie b y ła b y  w stanie 
w ykryć; w C zerczu ziemia np. zaw iera w edług analizy 
więcej potasu ja k  Żurów, a jed n ak  dośw iadczenie w y­
kazuje odwrotne stosunki co do potrzeb nawozowych.
W Czerczu kain it (potas) daje daleko w iększą zw yżkę plo­
nów ja k  w Żurowie.

O i l e  s i ę  o p ł a c i ł o  u ż y c i e  n a w o z ó w  

s z t u c z n y c h ?

Tegoroczne dośw iadczenie miało ch a rak te r p rzedw stę­
pny i m iało na celu przedew szystkiem  w ykazać potrzeby 
nawozowe gleb pow iatu rohatyńskiego. Z yskaw szy pod­
stawy, możemy dopiero przejść do pytań  ekonom icznych,

T ab . IV . Z y s k i  z u ż y c i a  n a w o z ó w  s z t u c z n  
a) przyjm ując za 100 kg. jęczm ienia 5 z łr .;
k) * n li n n 6 „

+  =  zysk; —

prak tycznych . D la zbadania po trzeb  naw ozow ych ziemi 
musimy używ ać znacznych daw ek nawozu, przytem  naw o­
zów najpew niej działa jących , najdroższych. I  ta k  np. uży­
waliśmy po 17-3 leg s u p e r f o s f a t u  na mórg, podczas gdy  
praw dopobnie w miejscowościach gdzie superfosfat dzia ła ł, 
tj. w C zerczu i P sarach  w ystarczy łaby  połow a tej daw ki. 
W ięc zam iast w ydatku  8 zł. 64 c t. m ielibyśm y tylko 4 zł. 
82 ct. na morg, a w ten sposób i zyski b y łyby  się inaczej 
przedstaw iły . Z am iast superfosfatu m oglibyśm y używ ać 
tańszej t o  m a s ó w k i ,  a przeto w ydatek  na  nawóz by łby  
jeszcze mniejszy.

Chociaż więc z tych  powodów opisywane tu  dośw iad­
czenia nie m ogą być ścisłą m iarą opłacania się nawozów, 
to je d n a k  na tabl IY . podajem y obliczenie s tra t i zysków, 
jak ie  w ynik ły  z użycia nawozów sztucznych.

y c h p o d  j ę c z m i e ń  o b l i c z o n e  n a  m o r g .  
za 100 kg . słomy jęczm iennej 50 ct.
11 n  i i  i i  a  oO ,,

=  strata.

przy na­

wiezieniu
saletrą superfosfa­

tem kainitem w apnem saletrą  super­
fosfatem

saletrą, su­
perfosfatem 

k ainitem

saletrą, su­
perfosfatem  

kainitem  
w apnem

Żurów

Podm icha-
lowice

Putia tyńce  

S arnki g. 

P sary  

Czercze

a) -f- 3 24- zł.
b) -j- 6*1*2 „
a) — 4T 2 „
b) —  2 31 „
a) — 2*60 „
b) —  0-58 „
a) +  5*99 „
b) ~j- 9*91 „
a) -1 3 * 0 9  „
b) — 12.79 „
a) — 3 73 .
b) -  1*73 ,.

a) — 8 '80 zł.
b) — 8 62 „ 
a j -  7-17 „ 
b) — 6*94 „
a) — 6*58 „
b) — 6'00 „
a) — 12*04 „
b) — 12-98 „
a) — 1*01 „
b) -j- 0*43 „
a) +  0 63 „
b) +  2*36 „

a) +  0*49 zł.
b) +  1*10 „
a) -j- 1 59 „
b) +  2 '76 „
a) — 0*2.3 „
b) -j- 0*52 „
a) +  6 74 „
b) +  8 61 „
a) — 1*59 „
b) — 1 50 „ 
a i + 10 * 3 6  „ 
b) +12*89 „

a) —  171  zł
b) — 0*69 „
a) —  9'67 „
b) — 10*36 .,
a) — 8*31 „
b) -  8*77 „

a) -1 4 * 7 3  „
b) — 16*37 .,

a) — 5*61 zł.
b) — 2*51 „
a) — 11-24 „
b) —  9'20 „
a) — 9*18 „
b) — 6'59 „
a) —  6*07 „
b) —  3*05 „
a) — 14 04 „
b) -  12*30 „ 
a) — 3*08 „ 
o) +  0*58 „

a) -— 5*04 zł.
b) -  1*49 „
a) -  9*51 „
b) — 6*47 „
a) — 10-40 „
b) — 6*06 „
a) +  0*74 „
b) +  5*57 „
a) — 15*62 „
b) - 1 3 - 7 9  „
a) +  7 29 „
b) + 1 3 -4 6  „

a) — 6*75 zł.
b) — 2 08 „
a) — 19-26 „
b) — 16*94 „
a) - 1 7  71 „
b) — 14*08 „

a) -  8*44 „
b) -3 2 * 8 3  „

W  obliczeniu powyższem nie zw racałem  uwagi na w ar­
tość tych części nawozu, k tó re  przez rośliny niezużytkow ane 
pozostają w ziemi O brachow anie ich w artości jest trudne, 
gdyż po części przechodzą one w ziemi w formy mniej 
wartościowe, z k tó rych  rośliny ko rzysta ją  już  z daleko w ię­
kszą tru d n o śc ią ; nie zapom inajm y jed n ak , że one wartości 
swej całkow icie nie tra c ą  i pow iększają zasoby ziemi, 
a w ten sposób przyczyniają się do trw ałego  podniesienia 
jej urodzajności.

D la porów nania zysków przy rozmaitej cenie zboża
na tablicy  IV . za norm ę przy jętą została pod a) cena za 100
!9 jęczm ienia o zł., 100 leg słom y jęczm iennej 50 ct., pod
) cena za 100 leg jęczm ienia 6 zł., 100 Jcg słomy jęczm iennej 

50 ct.

K oszt naw iezienia wynosił w doświadczeniu na morg : 
saletrą 14 zł. 98 ct., superfosfatem  8 zł. 64 ct., kainitem  
3 zł- 47 ct., wapnem  1 0 zł.

Z  powyższego zestaw ienia w idzim y: P o  p i e r w s z e  
zyslci i  s tra ty  połączone z nawożeniem są zależne od tego, 
Czy nawóz je s t przystosow any  do potrzeb gleby, od cen 
rt>oka i leosztów nawożenia. I  ta k  np. saletra  daje w S a m ­
kach górnych zysk 5*99 zł. względnie 9*94 zł., w P sarach  
stratę 13.09 zł., względnie 12*79 zł. K ain it w Czerczu +  
10'36 zł., w zględnie 12*89 zł., w P u tia tyńcach  — 0 23 zł., 
O ględnie  +  0*52 zł.

P o  d r u g i e :  K a i n i t  d a ł praw ie wszędzie plon
opłacający jego użycie. S a l e t r a  w 2 n a  6 doświadczeń

dała  zyski i to wówczas dość pokaźne (+ 3*24  zł. wzgl. 
6'12 zł. i + 5 ’99 zł. wzgl. 9 94 zł.), superfosfat ty lko  w 2 na  
6 dał zyski ale nieznaczne (-j-0.43 zł. i + 0  63 -wzgl. +2*36 zł.).

Z astrzegając  raz jeszcze, że na  to, aby dać rolnikom  
pracu jącym  w obrębie powiatu rohatyńskiego pew ne w sk a­
zówki co do nawożenia, m usim y czekać na rezu lta ty  
dalszych doświadczeń, to dziś już, na zasadzie tegoro­
cznych badań , możemy postawić szereg w ażnych wniosków, 
k tó re  niew ątpliw ie znajdą potw ierdzenie w latach następnych.

1. D o t y c h c z a s o w e  w y ł ą c z n e  u ż y w a n i e  n a ­
w o z ó w  fosforowych w R o h a t y ń s k i e m  nie odpowiada 
p o t r z e b o m  g l e b y .

2. P o m i m o  z n a c z n e j  z a w a r t o ś c i  p r ó c h n i c y  
i a z o t u ,  z i e m i e  p o w i a t u  r  o h a t y ń s k  i e g o  potrzebują 
azotu bardzo. U ż y c i e  sa le try  nie wszędzie się opłaci, n a ­
l e ż y  t e d y  z w r ó c i ć  b a c z n ą  u w a g ę  n a  nawozy zie­
lone, u p r a w ę  r o ś l i n  motylkowych, w z b o g a c a j  ą c y  c h 
z i e m i ę  w a z o t  itp.

3. Kainit d z i a ł a ł  p r a w i e  w s z ę d z i e  korzystnie. 
C h o ć  n i e  d a w a ł  w i e l k i e j  z w y ż k i  p l o n ó w ,  t o  
j e d n a k  p r z y  n i s k i e j  c e n i e ,  j e g o  u ż y c i e  wszędzie 
się opłacało. N a l e ż y  w i ę c  j e s z c z e  p r z e d s i ę w z i ą ć  
p r ó b y  z n a w o ż e n i e m  p o d  i n n e  r o ś l i n y ,  j a k  
s t r ą c z k o w e ,  ż y t o  itp., k t ó r e  u ż y c i e  k a i n i t  u  
l e p i e j  o p ł a c a j ą .  K a i n i t  p r z y  r ó w n o c z e s n e  m 
wapnowaniu p o d n i ó s ł  p l o n  ziarna b e z  d o d a t k u  w a ­
p n a  d z i a ł a ł  g ł ó w n i e  n a  z w i ę k s z e n i e  p l o n u  słomy.
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Przypuszczamy, że wyniki osiągnięte przez zbiorowe 
doświadczenia Oddziału rohatyńskiego będą nietylko po­
żytkiem  dla miejscowego rolnictwa, ale zachętą, aby i inne 
Oddziały poszły za dobrym przykładem. Jedynie drogą do­
świadczeń możemy stworzyć naszemu rolnictwu trwałe pod­
staw y i zapewnić mu warunki normalnego postępu.

Dublany w lutym 1897.

Nieprawidłowości w k i i  nasionami rolniczymi.
Wszelkiemi siłami dążymy do popierania wszystkiego 

co krajowe. Dążenia te jednak tylko wtenczas mogą być 
uwieńczone pożądanym skutkiem jeżeli nietylko konsu­
menci, ale i producenci będą się o to starali, gdyż na po­
parcie zasługuje to tylko, co jest d o b re ; nie zwracanie zaś 
uwagi na niewłaściwości powoduje utrzymywanie się ta ­
kowych.

Nie zdarzyło mi się spotkać z cennikiem poważniej­
szej firmy nasion leśnych, któraby nie daw ała gwarancyi 
za odsetki kiełkowania nasion drzew szpilkowych. Tymcza­
sem z wszystkich krajowych cenników nasion rolniczych, 
zbóż, koniczyn i traw, jakie w tym roku otrzymałem, w je ­
dnym tylko cenniku B a h l s e n a  jest podana gwarancya za 
odsetki czystości i kiełkowania, ale tylko co do nasion 
traw . Zresztą znajdują się tylko ogólniki jak  : „Za kiełko­
wanie wszystkich nasion ręczy się.“ Co takie poręczenie 
ma znaczyć ?; dajmy na to koniczyna z jednego źródła ko­
sztuje 60 zł. za 100 kg, ma 98°/0 czystości, a 96°/0 k ie ł­
kuje ; z drugiego składu kosztuje 54 zł. ma 85%  czystości 
i 50%  kiełkuje. T ak  o jednej jak  i o drugiej piszą: „ręczy 
się za czystość i kiełkowanie. “ Praw da, bo tak jedna jak 
i druga są wolne od kanianki, więc względnie czyste, no 
i kiełkują. Tymczasem wartość rzeczywista pierwszej jest 
98 X  96 =  94 podczas gdy drugiej jest 8 5 X 5 0 = 4 2 ;  
wobec ceny pierwszej 60 zł., powinna druga kosztować 
26 zł. 60 ct. a czy w takim  razie lepiej kupić pierwszą 
czy drugą, to żależy od tego z czego się te 15% zanie­
czyszczeń składają. Płacić jednak za taką koniczynę 54 zł. 
jes t oczywistem wyrzuceniem pieniędzy.

Ten przykład wystarczy, gdyż każdy rolnik wie, że 
nasiona tylko w miarę %  kiełkowania mają wartość. Cóż 
jednak robić, jeżeli producent lub odsprzedający nie po­
daje w swym cenniku procentów kiełkowania i czystości? 
w tedy nie pozostaje kupującemu nic innego, ja k  tylko ba­
dać nasiona samemu, o ile ma potrzebną do tego znajo­
mość izeczy i czas, lub dac do badania stacyi kontrolnej. 
Zapewne, że należy posyłać do badania nasiona, których 
się kupuje większe ilości, aby się upewnić co do ° /0 kieł­
kowania; ale posyłać próbki do zbadania, żeby wiedzieć, 
k to ią  z nich wybrać, to byłoby zbyt uciążliwe, a nawet 
niewykonalne.

Produkujem y dosyć dobrych nasion w kraju, ale pro­
ducenci wolą sprzedać je  po niższych, a nieraz bardzo ni­
skich cenach za granicę, niż poddać próbie kiełkowania. 
Nie przeczę, że wielkość nasion jest ważną rzeczą, gdyż 
daje nam nadzieję, że roślinki dobrze się będą rozwijać, 
ale bez wiadomości o procentach kiełkowania i czystości 
jest ona niczem. W szystkie nasiona do siewu zboża, łu ­
biny, koniczyny i traw y powinny mieć podaną siłę kiełko­

wania. Za zboże do siewu każdy więcej żąda i ma do tego 
prawo, bo może tylko ziarno jednej odmiany, dobrze ze­
brane i starannie oczyszczone do siewu sprzedać, za to je­
dnak powinien dać poręczenie za tożsamość odmiany, czy­
stość i kiełkowanie w odsetkach. Przy zbożach obawa 
niskiego procentu ziarn kiełkujących jes t mniejsza, bo 
uczciwy producent zużyje źle zebrane ziarno w inny spo­
sób ; co jednak zrobić ze źle zebranemi nasionami koni­
czyn i traw  ? — nie można ich inaczej użyć, więc idą 
w handel i kupujemy je  prawie tak  drogo, jak  dorodne 
nasiona, mimo, że czwartej części tej wartości nie mają.

Między nasionami tego samego gatunku są wielkie 
nieraz różnice co do siły kiełkowania, nawet między dorodnem 
nasieniem, dlatego też twierdzenie ogólne „za czystość 
i kiełkowanie ręczy się11 prawie nic nie znaczy. Każdy sprze­
dający najlepiej swoje nasiona pochwali, jeżeli da porę­
czenie za minimalny procent kiełkowania i czystości a przy 
większym odbiorze, jeżeli zapewnia bezpłatną powtórną 
analizę stacyi kontrolnej.

Takie postępowanie daje rękojmię uczciwości firmy 
i bardziej zachęca niż największe wychwalanie swego to­
waru. Nie kupujemy już sztucznych nawozów bez porę­
czenia za odsetki składników, nie kupujmyż i nasion b e z  
p o r ę c z e n i a  z a  o d s e t k i  k i e ł k o w a n i a  i c z y ­
s t o ś c i ,  a będziemy tern popierać uczciwą produkcyę 
i uczciwy handel.

Sprzedający nie może odpowiadać za stan i czystość 
r o ś l i n  wychodowanych z nasion od niego nabytych gdyż 
zależy to od bardzo wielu warunków, ale powinien dać do­
kładne poręczenie za jakość nasion.

Raba wyżnia. Dr. Jan Zduń.

O D  R E D A K C Y I .

Rozwój naszego pisma i wzrastające coraz bardziej 
zainteresowanie się niem szerszych kół naszego ziemian- 
stwa, zaczyna być już solą w oku jednemu z pism rolni­
czych krakowskich, bo czepia się ono lada sposobności, aby 
„Rolnikowi" jak  to mówią stołka podstawić.

W  ostatnim numerze „Ekonomisty narodowego11 ho 
o nim tu mowa, znajdujemy artykuł wstępny, w którym 
zarzucono nam, że protegujemy podaż żydowską nieuczciwą 
umieszczając pomiędzy inseratami ogłoszenie handlu na­
sion Mauthnera.

Pomijając już tę okoliczność, że dział inseratowy do 
Redakcyi nie należy, że zresztą wszystkim doskonale, 
a „Ekonomiście11 najlepiej wiadomo, iż Redakcya nie bierze 
żadnej odpowiedzialności za treść inseratów, pytamy tylko 
odkądże to Redakcyi zadaniem ma być prowadzenie 
śledztwa, które firmy zasługują, a które nie, na umieszcze­
nie ich inseratów, i czy umieszczenie tego lub owego ogło­
szenia, na równych dla wszystkich warunkach może się na­
zywać p r o t e g o w a n i e m !  A rtykuł ten więc musimy 
uważać jako zaczepkę złośliwą, mającą na celu... — chyba 
że nie samo dobro i pożytek ogółu, na które „Eko­
nomista11 tak  wymownie powoływać się umie. Toż gdyby 
mu w istocie o to dobro i pożytek chodziło, byłoby rzeczą 
o wiele prostszą i pożyteczniejszą podać do publicznej wiadomo­
ści kilka faktów konkretnych, świadczących o nierzetelności



danej firmy — i przeciw  temu, nie mielibyśmy ani słowa do z a ­
rzucenia —  D aw anie zaś nam w skazówek i nauk, ja k  
mamy postępować, uw ażam y za co najmniej, zbyteczne, tym  
bardziej, że w danym  w ypadku  wcale n ietrudno dostrzedz 
właściwej p rzyczyny tej zaczepki. W iadomo przecież po­
wszechnie, że „Ekonom ista narodow y" stoi na usługach 
pewnej, znanej zresztą, firm y rolniczo-handlowej, że więc 
pojawienie się ogłoszenia konkurencyjnego, mogło mu być 
nie na rękę — inde irae.

Tyle co do a rty k u łu  wstępnego „Ekonom isty". — 
W tym sam ym  je d n a k  num erze znajdujem y na  ostatniej 
stronie tw ierdzenie, już nie nam  tylko, ale obydwom  orga­
nom Tow. gospodarskich i sam ym  c. k. Towarzystwom  uw ła­
czające, jak o b y  „Swobodne poruszanie kw estyi agrarno poli­
tycznych i społecznych było w organach tych  z n a tu ry  rze­
czy w ykluczone."

Nie dotykalibyśm y naw et tego, niczem nie popartego, 
tw ierdzenia — bo je s t poprostu śmieszne, odeprzeć je  je d n a k  
musimy, gdyż bałam uci ono opinię publiczną, znowu na naszą 
niekorzyść, i aby nie powiedziano qui tacet consentire videtur. — 
Twierdzenie powyższe „Ekonom isty" przedstaw ia nas i c. k . 
Tow. gospodarskie tak , jak b y śm y  mieli osobną jakąś cen­
zurę, k to raby  niedozw alała zabierać głosu w najw ażniej­
szych spraw ach — jakbyśm y kneblow ali usta tym , co 
chcą mówić i pisać. Szanowni czytelnicy nasi w iedzą n a j­
lepiej co o tern sądzić ; w iedzą że jednem  z głów nych za­
dań naszych, jest w łaśnie pożądaną w ym ianę zdań różno­
rodnych —  w szelką przedm iotową dyskusyę w kwe- 
styach najwięcej dziś ro ln ika obchodzących ułatw iać ; w iedzą 
ile razy  „R olnik" w ciągu swego trzydziesto-letniego 
istnienia, staw ał w obronie interesów  naszego rolnictw a, bez 
względu na to, czy się, to kom u podobało czy nie. Pozo­
stawiamy więc ich św iatłem u sądowi rozstrzygnięcie, kto 
szczerej dobro ogółu ma n a  oku, czy organa tow arzystw  
gospodarskich, czy pismo takie, które, także d l a  d o b r a  
o g ó ł u  cieszy się już naprzód, a naszem zdaniem  tro ­
chę przedw cześnie, że po przeprow adzeniu państwowej 
organizacyi zawodowej rolników, tow arzystw a rolnicze, 
a z nimi i ich organa istnieć przestaną, a „Ekonom ista" 
nie m ając konkurencyi zapanuje dopiero w tedy szczęśliwie 
w całym  kra ju .

K R O N I K A .
Fabryka salami w Medgyes w Siedmiogrodzie praanie 

zakupić kilka tysięcy sztuk świń i zw róciła się do Re-
dakcyi z prośbą o podanie jej a d r e s ó w  w i ę k s z y c h  
h o d o w c ó w  t r z o d y  c h l e w n e j  w Galicji. Podajem y 
to do wiadomości Szanownych Czytelników celem ew en­
tualnego skorzystania ze sposobności zbytu. Ponieważ w pi­
śmie owej fabryk i nie ma podanych żadnych bliższych 
szczegółów co do ilości, rodzaju i jakości zapotrzebow a­
nego towaru, przeto radzim y po bliższe objaśnienia udać 
się wprost do pomienionej fa b ry k i: Mediascher Salami- 
*abrik tn  Mediasch (Medgyes) Siebenbiirgen powołując się 
na nasze ogłoszenie.

Tępienie myszy polnych. W  myśl uchw ały  sejmu z d. 
■ lutego b. r. poleciło prezydyum  c. k. nam iestuictw a, 

władzom powiatowym, aby  przypom niały okólnikiem  w szy­
stkim zw ierzchnościom  gm innym  i przełożonym  obszarów 
dworskich rozporządzenia nam iestnictw a o tępieniu m yszy 
Polnych i oduośne obwieszczenia zaw arte pod nr. 21. dz.

u k ra j. z r. 1896, a to przed upływ em  połowy m arca P o ­
lecono zarazem  c. k. starostwom  czuw ać za pośrednictw em  
organow podw ładnych a mianowicie c. k. ż an d an n ery i 
nad ścisłem w ykonaniem  wspomnionego rozporządzenia, 
i pociągać opornych, obowiązanych do przedsiębran ia  akcy i 
tępienia m yszy polnych, do odpowiedzialności, jeżeli tym  
obowiązkom zadość nie uczynią.

_ Odnnośne obwiesczenie nam ietnictw a określa sposób 
użycia zarazka tyfusowego Loflera do tępienia m yszy pol­
nych. Z arazek  ten  można nabyć w pracow ni bakteryolo- 
gicznej prof, d ra  J . Szpilm anna w  c. k. szkole w etery- 
nary i we Lwowie. (Obecnie po eenie 25 ct. za 40 gr. fla- 
szeczkę). Zaw artość jednej flaszeczki m iesza się w czystem  
naczyniu z 1 lit. wody l e t n i e j ,  p o p r z e d n i o  p r z e g o t o ­
w a n e j  i o s t u d z o n e j  do której dodano 1 łyżeczkę soli ku  - 
chennej. Po dokładnem  w ym ieszaniu zarazka z wodą słoną, 
w rzuca się do niej pew ną ilość chleba czerstwego najlepiej 
białego, byle nie k w a ś n e g o ,  pokrajanego w kostk i w iel­
kości orzecha laskowego. Skoro jed n e  dobrze nasiąkną 
w yjm uje się je i w kłada  nową porcyę —  aż do zupełoego 
zużycia płynu. W  ten sposób jednym  litrem  można nam o­
czyć około 1.000 kaw ałków  chleba.

l a k  przyrządzone kostki chleba w rzuca się na polu 
w każdą norę m ysią po jednym , a w nory w iększe po 
k ilka. — Jed n a  flaszeczka w ystarcza w ten  sposób zw y­
kle mniej więcej na  1 m org pola.

Po upływ ie 4 —8 dni zaczynają m yszy chorować 
i ginąć.

Z arazk a  należy użyć natychm iast po otrzym aniu  go, 
gdyż szybko się psuje i trac i skuteczność zupełnie.

Najlepszą porą do tępienia m yszy je s t w iosna i je ­
sień, k iedy  nory są widoczne, łatw o przystępne tak , że 
zak ładanie  zarazka  można w ykonać bez szkody w polu.

P rzy n ę ty  te należy zak ład ać  jednocześnie w obrębie 
całej gm iny w raz z obszarem  dworskim , naw iedzonej m y ­
szami, inaczej środek ten  nie odniesie pożądanego skutku.

Konsumcja mięsa końskiego w Niemczech. W ed łu g  
sta ty styk i podanej w piśmie „le C henil" konsum eya mięsa 
końskiego w N iem czech b y ła  w ro k u  ubiegłym  dość zna­
czną. T a k  np. w Berlinie zjedzono 7.620 koni, w H am ­
burgu 951, we W rocław iu 2.884, w Altonie, L ipsku, Mona­
chium, Kolonii, D reźnie, M agdeburgu, H anow erze kon­
sum eya roczna wynosiła wyżej 1.000 sztuk. Do m iast mniej 
jedzących mięso końskie liczy się Crefeld (458 koni), 
D ortm und (539), Cassel (244), Zgorzelec (878). Ogółem 
w N iem czech zjedzono w roku  ubiegłym  przeszło 28 
tysięcy koni.

O kosztach uprawy buraków cukrowych.
(Odpowiedź n a  pytanie 3-eie w Nrze 7. „R olnika".)

Koszta upraw y buraków  cukrow ych zależą od bardzo 
wielu czynników. W ażnem  je s t  dla nas znać te czynniki, aby 
— o ile one od nas zależą — mieć możność w ręk ach  zredukow a­
nia tych kosztów nad minimum " i aby, wobec nizkiej ceny 
cukru, a co za tern idzie i niższej ceny b u rak ó w  przecież 
osiągnąć z ich upraw y czysty dochód, odpow iadający 
włożonej pracy, trudom  i staraniom . N a podstawie na­
by ty ch  dośw iadczeń z kilkoletniej p lan tacy i buraków  w y­
mienię te czynniki oraz omówię k ażd y  z osobna, poczem 
przejdę do cyfr kosztów upraw y, w yciągniętych z w łasnych 
rejestrów  i dokładnie prow adzonych notatek.

I . Przedplon w pływ a nietylko na  w egetacyę i urodzaj 
następujących  po nim buraków  ale i w znacznej części na 
koszta ich obrobienia, a to z tego powodu, że różne rośliny 
gospodarskie zostaw iają po sobie rolę w różnym  stopniu 
zachw aszczenia lub czystości, zw ięzłości lub pulchności itd. 
Dlatego przy  plantacyi buraków  należy się dobrze zastano­
wić nad  ułożeniem  stosownego płodozm ianu. Ponieważ roz- 
p iaw k a  niniejsza niem a na celu pouczania o upraw ie bu-
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raków, lecz ma być tylko sprawozdaniem rzetelnem z na­
bytych doświadczeń, więc nie będę się rozwodził nad wszy­
stkimi możliwymi przedplonami buraków, a wspomnę tylko
0 tych, które według własnego doświadczenia uważam za 
najlepsze, które za gorsze a które za najgorsze. W edług 
mego doświadczenia najlepszym przedplonem pod cukrowe 
buraki są z i e m n i a k i  n a  s i l n y m  s t a j e n n y m  n a ­
w o z i e .  Przewiduję, że tutaj spotkam się z opozycyą, a co 
najmniej zdziwieniem, wielu kolegów w zawodzie. Na po­
parcie jednak mego twierdzenia mogę przytoczyć, że jeden 
z moicii sąsiadów, posiadający ziemie uboższe od moich, 
sadzi buraki cukrowe prawie wyłącznie po ziemniakach 
z nadzwyczajnym rezultatem ; czytałem także, że obecnie 
w Czechach i Niemczech bardzo wielu plantatoibw tego 
płodozmianu się trzyma. Sadzę część moich buraków cu­
krowych na ziemniaczysku; nietylko mam w tern polu naj­
większe plony, ale obrobienie buraków na ziemniaczysku 
niemal o p o ł o w ę  mniej kosztuje niż obrobienie buraków 
po pszenicy lub owsie zasianych. Przytem  odpada cała dość 
kosztowna jesienna uprawa, (o której niżej będę mówił) — 
gdyż po wykopaniu ziemniaków orze się pole na 12 cali głę­
boko, a rola po ziemniakach jest czystsza i w daleko 
lepszym fizykalnym stanie niż rola po kłosowych, acz sta­
rannie w jesieni po ich zbiorze uprawiona. Ziemniaki zo­
staw iają rolę w stanie nader czystym i pulchnym, przytem 
nawóz dany pod ziemniaki (na wiosnę), po ich zbiorze jest 
już zupełnie chemicznie rozłożony i tworzy gotowy pokarm 
dla młodych roślin buraków. Gdybym miał gorzelnię albo 
odbyt na ziemniaki, sadziłbym zapewne wszystkie moje 
buraki po ziemniakach. Nie przeczę, że grunta moje są 
z natury przez długoletnią kulturę dość bogate w pokarmy 
roślinne — szczególnie w azot i potas — ale też głównie 
t a k i e  ziemie nadają się przedewszystkiem do kultury bura • 
ków cukrow ych; twierdzę jednak  na podstawie tego, co gdzie­
indziej widziałem i czytałem, że i w uboższych ziemiach, do­
dając innych, ziemi potrzebnych składników jak  azot w formie 
saletry chilijskiej, potas w formie kainitu, kwas fosforowy 
w formie superfosfatu lub żużli Thomasa, wreszcie wapna 
w formie wapna nawozowego lub szlamu saturacyjnego —- 
można na ziemniaczyskacb mieć najwyższe plony buraków 
cukrowych, przy najmniejszych kosztach ich obrobienia. 
Bardzo dobrym przedplonem pod buraki jest także żyto, 
gdyż zostawia również ziemię w czystym i pulchnym sta­
nie; powtóre żyto wcześnie się zbiera, wskutek czego ma 
się dużo czasu do odpowiedniego uprawienia i wyczyszcze­
nia 1’oli. Mniej dobrym przedplonem jest pszenica; rola po 
niej jest zwięzła i bardzo często mniej lub więcej zachwa­
szczona, zaperzona, a to z powodu, że pszenica na wiosnę 
bardzo powoli rośnie, dając możność chwastom i perzowi 
do rozwijania się i zakorzeniania. Po owsie najczęściej mi 
buraki ch y b iły ; a zawsze rozwój ich na owsisku był 
słabszy, powolniejszy, a plon stosunkowo najmniejszy.
1 najnowsi teoretycy nie radzą sadzić buraków po ow sie: 
na owsie żyją i rozmnażają się najniebezpieczniejsze 
szkodniki buraków n e m a t  b d y ;  powtóre, owies z nadzwy­
czajną siłą wysysa pokarmy roślinne, głównie zaś jest azoto- 
żercą i zostawia rolę w nieco jałowym stanie, tak, że wy­
wieziony po zbiorze owsa nawóz stajenny, nie jest w stanie 
aż do czasu zasiewu buraków dostatecznie glebę zasilić. 
W skutek tego buraki po owsie z początku słabo rosną, 
a co za tern idzie, nie mają siły odpornej przeciwko roz­
maitym zwierzęcym i roślinnym szkodnikom. W  każdym 
razie przy plantacyi buraków po owsie, należy na wiosnę 
użyć szybko działających nawozów sztucznych.

II. Jesienna uprawa pod buraki. Jest ona jednym 
z najważniejszych czynników wpływających w pierwszym 
rzędzie na zmniejszenie kosztów wiosennego ich obrobie­
nia a w dalszej lionsekwencyi, na szybkość rozwoju 
buraków i wysokość plonu. Mówiąc o jesiennej uprawie, 
mam tu na myśli wypadki, w których przedplonem pod bu­
raki są rośliny kłosowe, strączkowe, koniczyny itp. P rze­
dewszystkiem chodzi o to, aby jaknajw iększą ilość chwa­
stów, których nasienie w ogromnej ilości zawsze drzemie 
w roli, czekając tylko odpowiedniej pory i sposobności do

kiełkowania i bujania —■ otóż aby jaknajwięcęj tych chwa­
stów w jesieni już zniszczyć. W tym celu należy n a t y c h ­
m i a s t ,  b e z z w ł o c z n i e  po zbiorze przedplonu ścierń 
spokładać (podorać). Pokład ten należy zaraz ciężkim że­
laznym walcem przycisnąć, aby przyspieszyć gnicie ścierni, 
następnie trzeba tę zwalcowaną rolę bronami dokładnie 
rozwlec; włóczka ta przyspiesza kiełkowanie chwastów, 
które też w krótkim  czasie poschodzą i zazielenią pole. 
Teraz rozpoczyna się dzieło zniszczenia chwastów. Jeżeli 
między tymi chwastami niema zbyt wiele perzu, — 
to można zniszczyć je  bronami i ekstyrpatoram i; w po­
wtórnie ruszonej ziemi nowe chwasty kiełkują i wschodzą, 
poczem znów je  zniszczyć m ożna; im częściej się tę robotę 
powtarza, im więcej się w jesieni zniszczy chwastów, tern 
mniej się ma z nimi do walczenia na wiosnę i podczas we- 
getacyi buraków. Przytem  uzyskuje się tą robotą to, co 
niemiec nazywa „die Bodengahre“, tj. pulchność, odleżenie 
się gleby, słowem dobrą strukturę.

Jeżeli jednak  rola zaperzona, wtedy koniecznem 
będzie przeprowadzić p o w t ó r n ą  podorówlcę i to w po­
przecznym kierunku do pierwszego pokłada; poczem znów 
funkcyonują brony i wyciągają korzenie perzu z odwróco­
nych skib. W  bardzo zaperzonej roli należy takie przeoi'y- 
wanie kilka razy powtórzyć — zaś między każdą taką  ro­
botą musi działać brona i c i ę ż k i  w a l e c ;  perz bronami 
wyciągnięty należy zgrabić i z pola usunąć. Jest to według 
mego doświadczenia najlepszy sposób niszczenia perzu — 
i zapewne większa część rolników go używa. Po tych ro­
botach należy z końcem października, a w każdym razie 
p r z e d  z i mą ,  rolę głęboko na 8—14 cali (stosownie do 
jakości gleby i podglebia) zorać i w takim stanie na dzia­
łanie atmosferyczne przez zimę zostawić.

III. Uprawa wiosenna pod siew buraków. I  na wiosnę 
przed siewem buraków należy przeprowadzić walkę z chwa­
stami. Na podstawie kilkoletniego doświadczenia twierdzę 
stanowczo, że zbyt wczesny zasiew, względnie sadzenie bu­
raków nie prowadziło do dobrych rezultatów : 1. buraki
wcześnie zasiane szczególnie jeżeli podczas ich kiełkowania 
lub wschodzenia zaskoczy je wiosenny przymrozek, mają 
skłonność do wystrzelania w słup, tj. tworzenia nasienia 
w pierwszym roku wegetacyi, co znacznie plon obniża 
a buraków takich cukrownia przyjmować nie może. 2. N a­
sienie buraków powierzone ziemi zimnej, nieczynnej łatwo 
gnije lub staje się pastwą larw różnych owadów, których 
miliony czyhają w ziemi na słodkie nasienie buraczane. 
3. Buraki zasiane w nieogrzaną ziemię, bardzo długo leżą 
w ziemi, nie kiełkując i nie wschodząc, tymczasem zaś 
chwasty, nieczułe na tem peraturę ziemi i powietrza szybko 
rosną a młode roślinki buraków, gdy tylko ujrzą światło 
dzienne, zastają obok siebie groźnych współzawodników; 
często się zdarza, że trzeba jeszcze przed zejściem bura­
ków jeden lub dwa razy, motyką, chwasty tępić, w prze­
ciwnym razie zupełnie by one wschodzące buraki za­
kryły i zagłuszyły. 4. Obrobienie za wcześnie zasianych 
buraków według mego doświadczenia bez porównania, ba 
nawet dwa razy tyle kosztuje, co obrobienie buraków za­
sianych w stosownym czasie, tj. gdy ziemia się odpowie­
dnio ogrzała i przez to stała się „czynną“. Późniejszy za­
siew buraków bynajmniej nie wpływa ujemnie na plon. 
Jako dowód przytoczę następujące fa k ta ; w r. 1893 zasia­
łem buraki między 24-tym marca a 5-tym kwietnia, a plon 
przeciętny z morga był wtedy niespełna 100 q; w r. 1894 
zasiałem buraki między 18-tym m arca a 2-gim kwietnia — 
buraki te wydały 126 q z m orga; zaś w r. 1896 zasiałem 
buraki dopiero między 2-gim ą 14-tym maja a miałem 168 
q z morga.

W  r. 1894 pewna część buraków zniszczała w ciągu 
maja wskutek pędraków (larw chrząszcza majowego) ; zao­
rałem te buraki ] zasiałem na nowo d n i a  24. m a j a ;  bu­
raki na tym polu wydały mi po 138 ct. metr z morga. 
W racając do „ogrzania się'* ziemi, to następuje ono wcze­
śniej lub później, stosownie do tego, czy wiosna wczesna 
czy późna. Zwykle jednak nie następuje to przed 15. 
kwietnia, to też najlepszą porą do siewu buraków jest czas
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15. kw ietnia do 15. m aja. P rzed tym  term inem  można 
jeszcze stoczyć w alną bitwę z chw astam i, a to w n astępu ­
jący  sposób: gdy ty lko rola o ty le  obeschnie, że je s t w sta ­
nie utrzym ać zw ierzęta pociągowe a narzędzie  się nie 
obiera m okrą ziemią — (a to zw ykle m a miejsce z końcem  
lub w połowie m arca) —  należy rolę przygotow aną pod 
buraki dokładnie zwlec bronam i, by zimową skorupę ze­
drzeć, ziemię otworzyć i w ystaw ić na działanie pow ietrza 
i słońca. U żyw am  do tej operacyi brony łąkow ej, łańcucho­
wej, k tó ra  doskonale do nierówności ziemi przylega i wszę­
dzie ziemię ruszy. T a k  poruszona ziemia szybko pokryw a 
się najróżnorodniejszym i chw astam i, tak , że gdy przyjdzie 
czas siewu buraków , rola w ygląda jak  zielony ugór. Teraz 
należy te  chw asty w ykorzenić, zn iszczy ć ; w lżejszej, przy- 
piaszczystęj albo też w bardzo ciężkiej, iłow atej ziemi 
(która pod wpływem zimowych mrozów rozsypuje się 
miałko) w ystarczy do tego celu brona żelazna lub extyr- 
pator; w ziemiach zlepistych musi się użyć pługa, m ia­
nowicie p ługa w ieloskibow ego; oczywiście należy rolę 
jaknajpłyciej orać, aby  chw asty pod sam ą ich koroną 
podciąć a roli nie w ysuszyć i nie u tracić  zaskarbionej o rką 
przed zimą zimowej wilgoci. U żyw am  do tej roboty pługów 
czteroskibowych ; p ara  koni i jeden  człow iek zrobią tym  
narzędziem 3— 3%  m orgów dziennie —  a zatem  robota 
szybka i tania. Im więcej chw astów  przed zasiewem b u ra ­
ków zejdzie i im więcej się ich powyższą robotą zniszczy, 
tem mniej potem kosztuje obrobienie buraków  po ich ze j­
ściu. Nie chcę przez to powiedzieć że bu rak i ty lko  o tyle 
motyką czy innem narzędziem  obrabiać w ypada, o ile się 
zachw aszczają; tak  tego rozum ieć nie można. Z iem ia koło 
buraków musi być c i ą g l e  r u s z a n a ,  ciągle o tw arta 
i m iałka: „die R libe muss gross- g ehack t w erden". Ale
obrabianie buraków  zachw aszczonych b e z  p o r ó w n a n i a  
więcej kosztuje, niż obrabianie buraków  względnie czystych; 
jako p rzyk ład  przytoczę, że do jednorazowego obsieka- 
nia (hakow ania) buraków  ręczną m otyką potrzeba 1 2 —15 
ludzi na morg (przez jeden  dzień), co kosztuje stosownie do 
ceny robotn ika 4— 6 zł., zaś jeżeli bu rak i zachwaszczone i je ­
żeli robotnik prócz ruszania  ziemi m otyką musi wyplew iać 
■chwasty, to ani 20 ludzi przez jeden  dzień morga nie obrobi, 
a zdarzyło mi się raz, że w zaperzonem  polu, do takiej ro ­
boty, potrzeba było 28 ludzi na morg. Łatw o obliczyć,
0 ile koszt upraw y się w tak im  razie zwiększa ; a cała  ta  
zwyżka kosztów jest bez porów nania w iększą od oczyszcza­
nia roli konnemi* narzędziam i p r z e d  zasiewem buraków . 
Po zniszczeniu chwastów przystępuje się do zasiewu, wzglę­
dnie sadzenia bu raków ; większość plantatorów  używ a obe­
cnie siewnika, a to z tego względu, że siew nik um ieszcza 
ziarno w równej głębokości, w skutek  czego bu rak i rów no­
cześnie wschodzą, robotnikom  zaś naw et przy  najlepszym  
dozorze pod tym  względem  zaufać nie można. Rola musi 
być pod zasiew buraków  tak  sproszkowana, że — ja k  to 
mówią — „można ją  p rzez p rze tak  przesiać". N adm ienię 
tu, że w edług mej p rak ty k i pow inna być rola przed i po 
zasiewie buraków  b a r d z o  s i l n i e  w alcowana i to ciężkim 
żelaznym walcem. W  ta k  upraw ionej ziemi bu rak i równo
1 szybko w schodzą: do 14 dni, w yjąw szy nadzw yczajną po­
suchę, powinny być w szystkie bu rak i n a  w ierzchu. Jeżeli 
zaś to nie nastąpi, należy bez nam ysłu  je  zasiać powtórnie, 
co uskutecznić można aż do końca m aja. Gidy bu rak i do­
brze zejdą, zaczyna się t. zw. „siekanie" albo „bakow anie" 
ręcznemi i konnem i narzędziam i, następnie oborywanie, 
obsypywanie itd., roboty te  są każdem u plantatorow i b u ­
raków  i z teoryi i z p rak ty k i dobrze znane — nie widzę 
więc potrzeby dokładnego ich opisywania.

Jerzy  Turnau.
(Dokończenie nastąpi).

Drobne wiadomości.
Bruk Słomiany. J a k  donoszą dzienniki w arszaw skie 

wynalazł jeden  z tam tejszych techników  sposób robienia 
ze słomy kostek  ta k  tw ardych  i zbitych, ja k  drew niane,

ta k  że m ogłyby być użyte do brukow ania ulic. Do fabry- 
kacy i tak ich  kostek  używ a się jak ie jko lw iek  słomy równia- 
nej, k tó rą  się stosownie k ra je , w iąże w pęki drutem , n a ­
paw a w łaściw ą m ięszaniną żyw iczną i następnie  prasuje 
silnie w formie kostek. Poniew aż przy dzisiaj powszechnie 
używ anych  m łocarniach, otrzym uje się słomę zmierzwioną, 
przeto w ynalazca chce do swego celu b rać  słomę z niemłó- 
conego jeszcze zboża. W  tym  celu skonstruow ał specyalną 
m aszynę za pomocą której można wprost ze snopów, dolną 
grubszą część słomy, tuż przed wym łóceniem  odcinać. W e ­
dług słów autora w ynalazku, bruk z takich kostek  zrobiony 
ma być tańszy  i trw alszy niż drew niany. Grdyby w istocie 
w ynalazek ten  okazał się praktycznym , przyby łby  nowy 
sposób zbytu  produktów  rolniczych.

Nie u lega wątpliwości, że b ruk  tak i b y łb y  bardzo 
przyjem ny, bo prawdopodobnie nie spraw iający wcale tu r ­
kotu  i jeszcze więcej sprężysty  niż drew niany.

Koks torfow y. W  dziale torfu na wystawie w Niżnym  
Nowogrodzie oglądano z n iekłam anem  zdziwieniem  koks 
torłow y, mało kto  bowiem naw et ze specyalistów  słyszał
0 otrzym yw aniu koksu z torfu. Są to dopiero pierwsze 
k ro k i postawione na tej drodze ; to rf w ypalają  w dołach
1 otrzym ują w ten sposób 36%  smoły, którą, po dodaniu do niej 
przeróżnych domieszek, używ ają jako sm aru do kó ł i t. p. 
Zastosowanie w p rak tyce  koks torfowy znalazł dotychczas 
jeszcze niewielkie, chociaż podobno w zak ładach  braci 
M ilutynych pod M oskwą używ ają go ju ż  przy spajaniu 
żelaza.

W ióry drzewne dają. się na rozm aite sposoby zuży tko ­
wać. W . H einroth  z H am burga  opatentow ał niedawno spo 
sób swój fabrykow ania tafelek z wiórów. W celu tym  wióry 
zostają do odpowiedniej tem pera tu ry  ogrzane, aby  wodę 
z nich w ydalić, a nadto aby  rozłożyć w nich części żywi­
czne. N astępnie w stanie ogrzanym  dostają się do specyal- 
nie w tym  celu zbudowanej prasy, z której w ychodzą już 
w ostatecznej postaci tab liczek  czy cegiełek . R ozkładające 
się za ogrzaniem  części żywiczne służą jako łącznik . Ta- 
felki te zapalają  się z łatw ością płom ieniem  żywym , nie 
rozpadają się w ogniu, dają dym  szarawy, w ydzielając 
dużo ciepła i pozostawiając 0 '4 % popiołu. W ydajność prasy 
wynosi przy dziesięciogodzinnej p racy  9.000 tafelek  na 
dzień, w ażących około 60 cetnarów . K oszty produkcyi n ie­
w ielkie. F ran cu sk i tak że  technik  Neu, ja k  donosi „Revue 
scient.", przygotow yw a z wiórów drzew nych i pewnej soli 
m agnezyowej masę, dającą się znakom icie formować i ob­
rabiać, ścisłą, podobnie ja k  drzewo, jednakże  odporniejszą 
od tegoż na  działanie ognia.

Pytania i odpowiedzi.
O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  w N r  z e  8. W  odpo­

wiedzi na pytanie czem zastąpić w późnej jesieni zieloną 
paszę dla krów , mogę donieść z w łasnego dośw iadczenia, 
że k apusta  pastew na je s t bardzo dobra, a ze znanych mi 
pasz jedyną, bo n i e  z m a r z a ;  k rzak i rosną bardzo duże — 
liście obryw a się, a głąbie najlepiej w sieczkarni pok ra­
ja ć  i z sieczką m ięszać; krow y lubią bardzo tę  paszę i m leka 
przybyw a im po niej. N asienie w przeszłym  roku  sprow a­
dziłam  z handlu  Bahlsena z K rakow a. Z ielona pasza b y ła  
do końca listopada. H . Gaylcowslca w Czerńmy.

O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  7. w N r  z e  10. D zielę 
się tu taj doświadczeniami w czasie kilkunastoletniego opa­
sania wołów na w iększą skalę, poczynionemi.

A d  a). W  czasie peryodu opasu wołów są tygodnie, —  
gdzie wół g ruby  spożyje na dobę do 35 kilo ziem niaków i 3%  
kilo osypki — gdy jed n ak , karm iąc woły od 3 do 4 miesięcy 
nie skarm iłem  w tym  czasie na sztukę n igdy więcej ja k  
od 27 do 36 korcy m etr. ziem niaków a od 180 do 245 kilo 
osypki, nie sądzę, by w czasie karm y  mógł jed en  wół zjeść 
przeciętnie dziennie więcej jak  30 kilo ziem niaków a 2 kilo 
osypki, obok 10 funtów dobrego siana lub koniczyny.
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A (l b). W ół opasowy o tłustem  przerastałem  mięsie 
jest pożądany i drożej p łacony -  zaś wół, k tó ry  ma dużo 
łoju, a m ało tłustego mięsa byw a zw ykle jak o  b rak  tra k ­
tow any — gdy zaś m a k u c h y  w ł a ś n i e  t y l k o  ł ó j  
w y t w a r z a j ą  — przeto nigdy ich do karm y wołów nie 
używam .

A d  c). D la  wołów całkiem  chudych ponieważ grys mięso 
w ytw arza — jest w skazane w początku karm y przez 5 tygo­
dni daw ać obok ziem niaków grys w miejsce osypki — wołom 
je d n a k  k tó re  już ciała n ab ra ły , należy ju ż  w trzecim  tygodniu 
k a rm y  daw ać osypkę dwa razy  dziennie, przed ziem niakam i, 
w n ie ' wielkich daw kach. Z a  najodpowiedniedniejszą osypkę 
uw ażam , jak o  łatw o straw ną jęczm ienną tej też przeważnie 
używ am  —  dodając dla zrobienia osypki tłuściejszą — gdy 
karm a już postąpi, 20°/0 osypki bobikowęj lub  z pastewnego 
grochu - zaś dla lepszego sm aku 20°|o kurkurudzianej

W  początku karm y dla wołów chudych sam grys — 
dla wołów w ciele, grys z osypką jęczm ienną później 
osypka jęczm ienna sama, a na koniec osypka jęczm ienna 
z dom ieszką bobowej i kukurudzianej.

A d  d). Sposób zadaw ania karm y  u mnie n as tęp u jący : 
Rano o godz. 4. grys lub osypka z sieczką z koniczu 

pół na pół, bezpośrednio po tym  obroku ziemniaków, o g. 7. 
5 funtów siana dobrego lub koniczyny o 8 */s woda, o 12. 
w południe obrok ziem niaki jak rano o 5. w ieczór same 
ziem niaki, o 10. wieczór siano, jak  rano, przed w odą; sól po­
d a ją  2 razy  w tygodniu po 8 dekagram ów  na woła, zawsze 
w południe przed obrokiem,

Raz na dzień około godziny 9 ' |3 rano podać wołom 
w ody koniecznie — bez wody zwłaszcza-w cieplejszej porze 
roku  woły biednieją, a naw et i jeść przestają.

Toustobaby. N~. Gołaszewski.
O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  7-me w N rze 10. 

N iem ożna podać stanowczo środków n i e s z k o d l i w i e  
podniecających popęd płciowy u dobrze odżywionych m ło­
dych  buhai ; trzeba  próbować różnych, gdyż zależy to od 
indyw idualnych właściwości bydlęcia, czy i k tóry  te zna­
nych  pomoże, czasami pom aga silniejszy ruch  prży silniej- 
szem żywieniu, z do latkiem  więksej ilości paszy obfitej 
w białko (proteiny) czasami, zam iana całej lub częściowej 
ilości zadaw anego jęczm ienia na  owies. W każdym  zaś w y­
padku  nienależy buhaja takiego zm uszać do skoku — ale 
przeciw nie, przez pewien przebieg czasu oszczędzać

O d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  10. Zasilanie roli na 
wiosnę dla uzyskania  odpowiedniejszej ilości i jakości b u ­
raków  cukrow ych, po ziem niakach, k tóre  poprzedzała, pra­
wdopodobnie w stajennym  nawozie, zasiana, pszenica, jest, 
pom inąwszy już, nieracyonalność płodozm ianu, w którym  
dw ie rośliny okopowe po sobie następują, praw ie konieczne. Ze 
względu n a  niedostateczną w roli pozostałą ilość kw asu 
fosforowego i azotu, w ypada potem z wiosną zasilić rolę od­
powiednio do ilości b raku jących  tych  w składników  i do 
procentowej zaw artości sztucznych, użyć się m ających n a ­
wozów R /j do 2 ’/2 ct. superfosfatu i 50 do 80 kl. Saletry 
chilijskiej na morg, w sposób wiadomy i n. p. bardzo ra- 
cyonalni w num erze 6. „Rolnika" podany. Breuer.

O d p o w i e d ź  2-ga n a  p y t a n i e  7-me w N rze 10. 
Je ż e li b rak  popędu płciowego u buhaja  l 1/, rocznego nie 
je s t spowodowany błędem  organicznym , należy mu dać 
przedew szystkiem  wiele ruchu, aż do zmęczenia, (najlepiej 
zaprzęgać do lekkiej pracy, co by w szystkim  bahajom b ar­
dzo było zdrowo). D aw ki siana czy słomy zredukow ać do 
najm nie jszych ilości, — owies mieszać na pół z jęczm ieniem , 
a przy łagodnem  powietrzu, przyuczać buhaja wolno z latu- 
ją c ą  krow ą lub ja łów ką.

Jeżeli buhajek  ma kołko  i na  niem  prow adzony je s t 
do krow y, należy spróbow ać puścić go raz wolno. — 
W  stajni powinien stać tak , żeby bydło  w idział w koło 
siebie ; n igdy w k latce zabudowanej.

W  ostatoeżnym  razie można daw ać m inim alne daw ki 
k an tary d y , aż do pierwszego skoku, lecz ty lko  podług re ­
cep ty  praktycznego w eterynarza . K . F .

Wiadomości handlowe.

L w ó w  d n i a  12.  m a r c a .  U sposobienie niezm ienne. 
Pszenica mimo konkurencyi w ęgierskiej na na  targach  mo­
raw skich  i szląskich nie doznała zniżld cen z powodu lo­
kalnych potrzeb, natom iast żyto znajduje zby t do powyż­
szych prow incyj, A rty k u ły  pastew ne i groch W ik to ry a  
m ają  popyt. Owies u trzym uje się w cenie. Spirytus tenduje 
zwyżkowo.

Pszenica gotowa 7 '6 0 --7 '7 5  żyto gotowe 5 '6 0 —5'80, 
owies obroczny 5 '50— 6-—, jęczm ień 5’— -—5 75, rzepak
11 75— 12 25, ln ianka •—■'-------------- , groch 5 '50 —1 0 '— , w yka
4’40— 5' —, bobik 4 50 —4'80 h reczka  6 '50— 7'30, kukuru- 
dza nowa 5'25 -  5 50, s t ara— — — •—, Chmiel za 56 klg,
— • koniczyna czerw ona 30 '-------50' — , b ia ła  35 '—
— 5 5 '—, szw edzka 4 5 ' -----60'-—, tym otka 15 '-— — 26'-—r
spirytus loco stacye kolei gotowy 13 50—1 4 '—, na term ina 
18*25— 13'75. W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

B a n k  rolniczy we Lwowie.
W i e d e ń  8. m a r c a .  Z  targu na bydło w St. M a rx . Na 

dzisiejszy ta rg  spędzono : wołów galicyjskich 555, bukow iń­
skich 24, w ęgierskich 2.467, niem ieckich 159 sztuk , nadto na  
ta rgu  kontum acyjnym  pozostało z dnia 6 b. m. 890 sztuk, 
w tej liczbie 367 sztuk  z G alicyi R azem  było 4'095 sztuk 
wołów opasowych i 1 .152sztuk  b yd ła  innego.

Pomimo zwiększonego w tym  tygodniu p rzypędu o ca, 
300 sztuk, ceny zeszłotygodniowe zdołały  się utrzym ać.

Płacono za woły galicyjskie średnie 28 do 32 zł., za 
najlepsze do 36 zł., za w ęgierskie średnie 27 do 31 zł., najle­
psze do 35'50 z ł.;  za buhaje i krow y podtuczone 25 do 28 
zł. za 100 kg. żywej wagi.

Os. B irnbaum , Pragerstrasse 11.

Z  handlu nasionami. T o r u ń  dnia 4. m arca 1897, 
W  handlu  nasiennym  tendeneya się w zm ocniła. Ł agodne 
powietrze przyspieszyło chęć do pokryw ania potrzeb wio­
sennych a stąd zawodzące dotąd ceny nietylko, że się u sta­
liły  ale prawdopodobnie przy zwiększonem zapotrzebow aniu 
podniosą się. S tare  zapasy wszędzie już praw ie są zlikw i­
dowane. Z tąd  w handlu  hurtow nym  usposobienie się zmie­
niło, nie w idać nacisku  na ceny. W  pomoc przyszła  Anglia, 
k tó ra  z głów nych placów koniczynę czerw oną w yborową 
w n iem ałych  ilościach zab iera — K xport koniczyny czer­
wonej z H am burga, Szczecina i W rocław ia w ostatnich 
14 dniach poważne p rzyb ra ł rozm iary. Nie w szystkie g a ­
tunki nasze i koniczyny kw alifikują się do exportu, zawsze 
przecież pow ażna ilość ze składów  za morze wychodzi. Z a­
potrzebow anie A nglii obliczają na 20.000 w orków  koni- 
czyny. — Zaofiarow anie koniczyn w k ra ju  jest niew ielkie 
a ograniczono się przew ażnie na  tow arze pośledniejszym. 
Co dziw na przecież, że A nglia  w bieżącym  sezonie ża­
dnego nie okazuje zainteresow ania za  koniczyną b iałą . — 
Z tąd  też dotąd koniczyna b iała  nie cieszy się zw ykłym  
odbytem  a ceny tejże tylko we w yborowym  g a tu n k u  się 
u trzym ują. T ow ar ja sn y  a czysty zawsze chętnego odbiorcę 
znajduje. K oniczyna szw edzka nie koniecznie dobrze w kra ju  
sprzątnienia, nie cieszy się dobrym  odbytem, bo im port ko­
niczyny tej z K an ad y  m ieliśmy przy n iskich  cenach w y­
jątkow o wielki. K oniczyna żółta stale się w cenie u trz y ­
muje. N asiona traw  pozostają bez zm iany. Z apotrze­
bowanie seradeli je s t  bardzo znaczne, w iększe w każdym  
razie ja k  w la tach  poprzednich a ztąd  ceny łatw o zna­
cznie podnieść się mogą. O dby te ' ta rg i nasienne w Pozna­
niu i W rocław iu okazały , że rolnicy nader m ało m aja na­
sion na sprzedaż, i że w łaściciele składów  nasion już 
wszelki lepszy tow ar sobie zapewnili. — Z tąd  u  zw ykłym  
handlu  zam iennym  w tym  roku  pom iędzy rolnikam i mowy" 
nie ma. Sprawozdanie B . Hozalcowslciego w Toruniu.



T  y s i ą c k r o t n i e  
przez W. W. ziemian za najlepsze uznane

NASIONA
i

N A W O Z Y
s z t u c z n e

do nabycia

w krajowym domu rolniczo-produkcyjnym

ERNESTA BAHHSENA w Krakowie.
Biuro i skład ul. Karm elicka 21—23. — Skład kom isowy: Lwów, Krasickich 12. — F irm a 

kontro lna w związku ze stacyą rolniczą w Dublanaeh i w W iedniu.
Dowodem wartości m oich specyalnyeli hodowli jest eksport tychże właśnie do tych krajów, 
z których przedtem Galicya je  pobierała. — W szelkie gwarancye. — Kilkodziesięcioletnia 

reputaeya — Cenniki i wskazówki upraw y darmo i opłatnie. “ 2 - 4

W ażn e dla w ię k szy ch  p o s ia d a c z y  dóbr |

i

ni
która obecnie korzystniej się p rzedsta ­
wiać będzie od w szelkich innych p ro ­
duktów rolnych, albow iem  K ada pań 
siwa zam ierza w prow adzić m arkę o- 
ehronną dla galicyjskiego chm ielu, o- 
fiaruję świeże sadzonki zateckie z ta m ­
tejszych w ielkich posiadłości ziem skich 
po cenie z ł. 5 -30 za 1 0 0 0  sztuk w raz 

z opakowaniem  loco Satetz.

O łaskaw e zam ów ienia w  m arcu 
uprasza

R. S ic h e r  4-6
D om  k o m i s o w y  c h m i e l u  

we Lw ow ie ul. Sykstuska  1. 38.

i

Superfosfaty
z mąki kostnej, Guano, Spodyum itd., sa­
letra ch ilijsk a , siarkan  am onow y, so le  

potasow e, żużle Thom asa, ka in it.

Patentowany gips superfosfatow y 
z Temenau.

Wapno karm ow e d la  b y d ła , czyste , 
w olne od ch loru  i arsenu.

Dostarczają wszędzie i najtaniej 
Fabryka k w a su  siarkow ego i naw ozów  

sztucznych w  L undenburg-T em enau  
' i  w  L issek  R ostok

A. Schram w Pradze,
5—10 biuro centralne, H einrichgasse 27.

1

Tira LIII
największy galicyjski skład farb 

i materyałów

<£wów, Grand T^otel
poleca 6—24

F ARBY,  P O K O S T Y ,  O L E J E
i wszystkie potrzeby lakierniczo- 

malarskie.
Artykuły domowo-gospodarskie, rol­

nicze i przemysłowe.

P a s y  do m a sz y n ,  o l iwy i s m a r o w id ła .
W yroby gum ow e, tech n iczne i ch iru r­

giczne.
ARTYKUŁY TO A LETO W E, 

M a s y  i l a k i e r y  d o  p o d łó g . 
Środki desinfekcyjne i owadogubne,

MATERYAŁY APTECZNE.

Zarząd I r  Jureczkowa
p o c z ta  K rośc ien ko  k o ło  C h y ro w a

z a k u p i

2naczną ilość dorodnego nasienia „wyki“ 
tudzież nasienia owsa „ r y c h l i k a "

Jlas iona  i n aw o zy  sztuczne
sprzedaje

pod gwaraneyą najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych

ri.
w Krakowie, P ijarska 1. 4. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Przy większym odbiorze specyalne oferty. 

W szelkich wyjaśnień tudzież informaeyj fa­
chowych udziela bezinteresownie

2—6 Dyrekcya.

Sadzonki leśne 1 - 1 0

i „ k a n a r k a 1*.

Sosny zwyczajnej, Pinus silcestris, zdrowe 
i bardzo silne za t y s i ą c  s z t u k  1 Mk 
=  60 ct. opłatnie do każdej stacyi po­

granicznej, polecają

T Jra c ia  ) \ n d r a c K
8—3 Z e is c h a ,  k o ło  L d e b w e r d a  (Prusy).

Sadzonki drzew leśnycl\.
D ę b  y 60 do 80 cm. wysokie, 3-letnie, za 1.000 ' 

sztuk 5 zł., za 10.0.0 i sztuk 40 zł.
Sadzonki S o s n y  c z a r n e j  (P inus austriaea), 
3-letnie, 20 —30 cm. wysokie, za 1.000 sztuk 4 zł., 

za 10.000 sztuk 30 zł.
A k a e y e  (Robinia) ze szkółki 2 i 3-letnie, za 

100. sztuk 10 zł., za 1.000 sztuk 80 zł.

PECZ ARMEN, właściciel szkółek drzewnych 
w B u d a p e s z c i e .  3—3

R ozsyła: DRZEWKA OWOCOWE, 
krzewy i drzewa ozdobne, 

! R 6 Ż E !
oraz z a k ł a d a  o g r o d y  według planów 

i k o s z t o r y s ó w  3— 3

UPeciz; ^ . r m l n
ogrodnik-artysta i w łaściciel szkółek drzewnych 
w B u d a p e s z c i e .  — Cenniki gratis i franco.

ił:

£ehnigk „Vetschau“
ZTowarzystwo akcyjne

fabryk maszyn rolniczych, odlew am i żelaza, 
budowy pługów, lokomobil, młotów paro­
wych i tartaków, poleca na zbliżający się 
sezon wiosenny patentow ane m aszyny do 
sadzenia i p rzykryw ania  ziem niaków  
„Trium ph", które posiadają zalety, że same 
orzą, usuw ają dotychczas praktykowane 
m arkowanie, sadzenie ręczne i podgartyw a- 
nie płużkam i, oraz sadzą ziem niaki w ró­
wnej głębokości i w równych rzędach itd., 
oraz swoje p łu g i sta low e u n iw ersa ln e  
i rajole, exty) patory, brony, walce, rozsie- 
waeze nawozu, siewniki szerokorzutne z prze- 
działowemi osiami, patentowane siewniki 

rzędowe „T r i t i m p  h “.
Główny skład dla Galicyi i Bukowiny u

Leopolda Hermanna
Lwów, ulica Gródecka 1 33. — Illustrow ane 

cenniki gratis i franco. 3 —3

^iemniaKi nasienne. 2 - 5

Dominium Lubycza królewska, p o c z t a  
w miejscu, W Galicyi, ofiaruje:

Z iem niaki: „ B l a u e  R i e s e n " ,  „ E r s t e  v o n
F  r  6 m s d o r  f",  R e i c h  s k a n z 1 e r “, „G r o s s e r  
Ii  u r f ii r  s t “, „ S z a m p i o n  y", za 100 kg. T50 
zł. przy odbiorze wyżej 10 cent. metr.; po l -70 zł. 
przy odbiorze niżej 10 cent. metr. loco sta.eya 
Lubycza. Również ziem niaki „ D o ł ę g a " ,  „ K o r ­
c z a k " ,  „ S z a  r a c z e k " ,  „ M a g n u m  b o n  urn" ,  
„G o 1 d e n  e R  o s e“, „E a r 1 y r o s e " ,  „8 e h n e e- 
f l o e k e " ,  „ Di  a m a n t "  100 kg. 3 zł. Dalej 
„ E d e l w e i s "  i „ S z e ś c i o t y g o d n i ó w k a "  po­
lepszona 5 kg. z woreczkiem 80 ct., 50 kg. 5 zł. 
Do siewu: Jęczmień „C h  e v a .l i e r “ 100 kg. 8 zł., 
owies „ C o l u m b u s "  100 kg. 8 zł., pszenica jara  
„ R i e s e n  S o m m e r  W e i  z e n "  100 kg.  9 zł.

Zarząd dóbr Trześniów 2—3
ma do sprzedania buhaja trzechletniego, im porto­
wanego ze Szwajearyi, rasy  Sim menthal. Bliższa 
wiadomość Zarząd dóbr Trześniów, p. Jasionów.
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1  NAJLEPSZE NASIONA 1
dostać m ożna

w składzie nasion
5 - 1 2

o systemie uznanym za najdoskonal­
szy (Schubradsystem).

Patent , .  . . .  Patent
austryacki I  /U fl IWUL węgierski 

N r. 44/5690 1UUUD11 l Ud U js r  2507
z patent, ulepszeniami, najdokładniej­
sze nastawienie na dowolną ilość 
wysiewu, urządzenie do podnoszenia 
z przodu, skrzynia na nasienie da się 

wywrócić (um kippbar) etc.
Dyplom honorow y : na konkursie sie- 

wników w Litowicach 1895.
T r y e r  y najlepszej konstrukcyi 

po leca  3—4

G m r a t h  i  5 ^ a
fabryka maszyn rolniczych 

w Pradze-Bubna.
Filia: Lwów, ul. Gródecka I. 61.

t-i >  -i» •> v  ■»„ *• »-=» -*; & & .y  -»■ ■>» -» w

~  O G Ó R K Ó W  O L l M C R  N A S IE N IE
Ogórki te zwane Furstengurken, są nad­
zwyczaj plenne i smaczne, doskonałe do 
kiszenia i na sałatę. Rozsyłka po 5 zł.

za kilo. 8—10
Zarząd ogrodu w GEwoźdźcu.

W dobracfi B o lszo w ce
s ta c ja  ko lejow a  pocztow a i  telegraficzn a

w miejscu
są na  sprzedaż do sadzenia następujące gatunki 
wysoko pioeentowych kartofli, P iast, Ozimek, Ta­
czała, Zagłoba, Ostoja, Dołęga, Gorzelniak, Onejda, 
Odyny, H erm any, W eltwunder, Aehillesy, Im p c ra - : 
tory, Trophymy i H ebtba po cenie 1 fl. 50 ct. za 
1 cetnar m etryczny, loco stacya kolejowa Bołszo- 
wie lub B ursztyn bez worka. Biorącym  pełny 
wagon t. j .  100 en. o 10°|0 taniej. W orki policzą !

się po cenie targowej. 6 - 6
Zamówienia przyjm uje Zarząd dóbr Bołszowee.

i J M U N D A  M A U T H N E R A
B  u . d  a . p  e  s

Andrassy-Strasse 23.
Z  t

sie i  zmianie g r a t i s  i franco.
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)F . il
w  P o d h o r c a c l i  p. S t r y j  

ma do zb y c ia : drzewka owocowe, 
jęczm ień, ow ies, kartofle na­
sienne; prosięta pełnej krwi Y ork­
shire ; kaczki lioueu  : 1 kaczor 
2 kaczki złr. 10, kaczory po 5 złr; 
gęsi E m deńskie : 1 gęsior 2
gęsi 15 złr, gęsiory po 10 złr. — 
indyk i am erykańskie: 1 indor 2 
indyczki 15 złr. wszystko silne 

i zdrowe z r. 1896. 7— 10
K ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ *  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ *

Trawa miodowa
(Holcus lanatas)

własnego zbioru, z obszaru dworskiego Boro w na, 
nasienie świeże i pewne na grun ta  suche lub mo­
kre, zupełnie liche, n a  pastw iska w yborna roślina, 
raz zasiana trw a k ilka lat. Jeden  k orzec wraz 
z workiem kosztuje 4 z ł .  w . a ., przy zakupnie 
naraz  10 k orcy  dodaje się korzec bezpłatnie, na 

agę 100 k ilo  30 z ł. Zamówienia uskutecznia 
J . B u ls ie w icz  w  B ochni. 5 —6

Os. Birnbaum
D o m  k o m i s o w y  d l a  b y d ł a

w W iedniu, III. Pragerstrase  11,
założony jeszcze w r. 1S68, poleca się szano­
wnym P . T. właścicielom dóbr i dzierżawcom do 
uskutecznienia sprzedaży bydła i nierogacizny 
w komisie na targu wiedeńskim w St 5Iarx. Za­
pewnia zarazem  najlepsze zaopatrzenie i obcho­

dzenie sie z towarem.

Zarzad dóbr Bełżec
poczta i stacya Skw arzaw a 7— 10

m a do sprzedania z obory zarodowej

10 B U H A J K Ó W  P Ó Ł K R W I  S I M M E N T H A L
w wieku od siedm iu do trzynastu  miesięcy 

po cen ie 4 0  e t . za 1 kg. żyw ej w agi.

Zarząd dóbr w Hulczu poczta w  m iejscu  
m a na sprzedaż zaraz san ie  k ry te  zrobione  
form ą „C ab“ na 2 osoby z kozłem , la tarn iam i,

oniczynę czerwoną
bez kanianlii 

3—3 sprzedaje
Zarząd Komanowie, p . N ow em iasto . I koniczyny czerwonej wolnej od kanianki. 3  5

w alizą , ciem no-zielonem  suknem  w yb ite , z oku- 
, c iam i n ik low em i, m ało  używ ane i 13 worów

PISARZ EKONOMICZNY
były ukończony uczeń krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w D ubianaeh z postępem bardzo dobrym, 
kawaler w wieku 36 lat, z ehlubnem i świadeetwam, 
mogący się odwołać n a  rekomendaeye wszystkich 
swoich dotychczasowych chlebodawców, poszukuje 
m iejsca, szczególniej u tych postępowych gospo­
darzy, którym  zależy na tem, aby znaleźć sobie 
najsum ienniejszego, najpracow itszego i skromnego 
ofieyalistę. Łaskawe zgłoszenia pod ad resem : Ma­

gazynier, poste restante Ponikw a koło Brodów.

m a n a  sprzedaż: 1. Owies „Lancaster" wczesny, 
p lenny po 7 zł. za 100 kilogr. 2. O wies w iech ow y  
bardzo plenny, późniejszy po 8 zł. za 100 kilogr. 
Za odstawą do stacyi Czortków liczy sie z wor­
kiem nowym po 50 ct. od 100 kilogr.. m niej od 

8 cent. metr. nie w ysyła się.
3. Kartofle Dołko.uskiego wysoko-prócentowe „Kar- 
m azyn, „P iast" , „Taczała" i  „Zagłoba" po 1 
zł. 60 et. na miejscu. — Odstawy kartofli do kolei 

n ie przyjmuje się. 1 — a

Narząd dóbr <£isKi
poczta H u l c z e  ma na sprzedaż:

P a rę  kon i w a ła ch ó w  gniadyeh, 4-letnieh, 15'/a 
m iary z górą, półkrw i angielskiej, zdolne pod 
wierz lub do zaprzęgu. P arę koni zaprzęgow ych  
wałachów, 151/, m iary, dere'sz 5 lat, siwy 8 la t. 
1 B uh ajka  1-roeznego pełnej krwi, ra sy  Simmen- 

thalskiej, 1 kilogr. żywej wagi p o -50 et.
N asienn ą koniczynę czerw oną

12 cent metr.
bez kanianki 

1 - 1 0

Zarząd d i r  BORATYN poczta i stacya Ostrów 
koło Sokala poleca na 

siew w iosenny: Doży groch „Victoria", ję c zm ie ń  
„H anua-Pedigree" ' waga 1 hi. 70 kg. ” Owies 
„Probsta jsk i" , dwie odm iany pszenicy jare j i 7 od­
mian kartofli, a to : P ia s t. K arm azyn, D olega . 
Ostoja, T acza ła , K orczak, Im perator. Obok tego- 
są do zbycia dwa cylindrowe rezerw oary n a  oko­
witę po 6 metrów długie, średnicy 2 m 30 cm., 
wagi każdy 2.650 klg. o pojemności po 250 hl.

1— 6 -

Kupię 2 pary królików Olbrzym ów bu­
rych. Antoni Cybulski w K rzesławicach 

p. Mogiła pod Krakowem. 1 — 1

Odpowiedzialny redaktor Dr. Kazim ierz MiczyńsJci. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukam i „Dziennika Polskiego" ul. Sobieskiego 1. 16. pod zarz. F ranciszka Eatnera.


